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DODATEK PARAFIALNY
do tyg o d n ika  „N IEDZIEJ-A11

B ą d ź  A p o s t o ł e m  P A R A F I I  MAT K I  B O S K I E J  A N I E L S K I E J  J e d n a lę ia  prenum era-  
p r a s y  k a o l i c k i e j l  ^  DĄBROWIE G Ó fiN IU /Ł J  to rów  p ra sy  kato lick ie j

Porządek nabożeństw
w  k o ś c ie le  para f ia ln y m  M. B. A n ie lsk ie j .  

Niedziela, dnia 20 łierpnla 1939 r. • godz.
6 .30 —  Ju trzn ia  —  X .  J a r o s .
7 .00  —  P ry m a r ia  —  X, la ro s ,  n au k a  —  

X. P r o b o s z c z .
9 .30  —  M s z a  św .  —  X .  P r o b o s z c z ,  n a u k a —

X . J a r o s .
11.00 —  S u m a  za  p ara f ian  —  X .  J a r o s ,  n a u ­

ka  —  X .  P r o b o s z c z .
16.00 —  N ie s z p o r y .

W c z w a r te k  o g .  18.30 . G o d z i n a  ś w i ę t a * 1 
W p ią tek  o  go d z .  17 00  . D r o g a  K r z y ż o w a *  

za zm arłych .
W  s o b o t ę  o  g. 18.30 p ac ie rze  w ieczo rne ,  

L itan ia  L o re ta ń sk a ,  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  N. S a ­
kram entu  i s p o s o b n o ś ć  d o  sp o w ie d z i .  

D y ż u rn y m  w ty m  ty g o d n iu  X  J a r o s .

MSZE ŚWIĘTE.
k U ^ łałe  20 VIII o- W * -
7 .00  —  Do N a j ś w .  S e r c a  J e z u s o w e g o ,  

z a m.  p Maria  Wichrowa ,
9 . 3 0  —  W int. X .  J a ro s a .
1 1 . 0 0 —  S u m a  za  pa raf i an .

Poniedziałek 21-V il o godz.

6 f  —  J óz e f a  P o sm y k i ew i cz a ,  z a m .  ż o ­
n a , śp .

7 f  —  W i n c e n t e g o ,  J a n a  Marii  S łow-
ków,  cz.

Wtorek 22-Vlll o godz. ;

6  —  f  J ó z e f a  Ła k o t y ,  cz.
7 —  f  Z d z i s ł a w a  S i k o r s k i eg o ,  w rocz ­

nicę,  z a m .  rodz ice,  cz.

Środa Z3-V1II o godz. :

6  —  f  M ar c in a  i Ma r i an ny  S m a g a ł ó w ,
z a m .  p. M a c i ą g ,  cz.

7 —  f  L u d w i k a  Z a bu r d y  i za  zmarłych
z rodz iny Z a b u r d ó w .  z a m .  żona ,  śp .

Czwartek 24-Vlll o godz. ;

6  —  D o  św. .  A nton iego ,  z am.  p, Mar ia
Ż a k ,  cz.

7 —  f  J ó z e f a  P a s z t a k a ,  ęz.

Piątek 2*>-Vtll o godz. :

6  —  f  L u d w ik a  K i a s s a ,  cz.
7 — f  Lu dwik i  C i s z e ws k i e j ,  z a m.  cór  

ka,  cz.

Sooota 26-Vłll o godz. ;

6  — Z a  zmarłych  rodz iców i braci  
z rodz iny  K u l e sz ó w ,  cz.

8 —  N a b .  ż a ło bn e  śp .  A gn i e s z k i  B r y ­
ła,  śp

Kalendarzyk zebrań. 
N ie d z ie la  20-VIII o godz. :
1 6 .3 0  —  zeb ran ie  ogó lne  III Z ako nu  

Poniedziałek 21-VIII o godz.
1 9 . 3 0  — ś wiet l i ca  K . S . M  Ż.

Wtorek 22-VHI o godz .
17 .00  —  zebran ie  K ie rownictwa  K S M .
19 00  —  świet l i ca  K .S .M .M .
19 .30  —  zebran ie  Z a rz ą d u  S tow.  Robotn.

Chrze ś c i j ań s k i c n

Środa 23-VIIł o godz. :
19 0 0  —  świet l i ca  K .S . M . Ż .

Czwartek 24-Vłll o godz. :
19 .00  — świet l i ca  K.  S .  M. M.

P ią ta k  25-V.il o god z  :
1 9 . 0 0  —  świet l i ca  K . S .M .Ż .

Sobota 26-VII o godz. :
19 . 00  —  ś wiet l i ca  K . S . M .M .

Z w y c ię ż y m y  
w  Chrystusie!

( D o k o ń c z e n i e  z Nr.  33)

Coko lwiek  bę d z ie  w na jb l i ż s ze j  p rzy­
sz ł o ś c i ,  my,  po dd an i  s e r c e m  n a sz e j  K ró ­
lowej  Zwyc ię s k i e j ,  śm ia ł o  rzec  m oże my :

Z w yciężym y!...
Ni e  wolno n am  j e d n a k  tracić dro­

g i eg o  c z a s u  na  b ez c z yn n y m  wy c ze k i ­
w an iu ,  co  dzień jut rzej s zy  p rzynies ie !

Mus im y  p am ię t ać ,  iż, o.prócz n a ­
j e źdź ców  z poza  swych  g ran ic ,  Polska 
m a i  wrogów wewnętrznych.

W ro ga m i ,  s ą  wszy s tk i e  obc e  naloty 
z ep su c i a ,  bezws tydu ,  n iewiary,  —  wpro ­
w a d z a n e  do n a s z e g o  życi a  p rzez  wro­
gów C hr y s tu sa  P a n a  i katol ickiej  Po l sk i .

J a k  zwykle  i teraz,  s i lnym e l e m e n ­
tem rozkładowym s ą  żydzi  Prz ed  tym 
n ieb ez p i ec z eń s tw e m  m u s i m y  s i ę  bronić.  
Nie n i eob l i cza lnymi  wys t ąp ie n i a mi  n i e ­
doros tków;  —  ale od gro dz en iem  n a s z e ­
go po l sk i ego  ż y c i a — s p o ł e c z n e g o  i g o ­
s p o d a r c z e g o  od u j em nyc h  wpływów.

T a  wa lka  j e s t  t ru dn ie j s za  niż wy ­
s t ąp ien ie  orężne .  W y m a g a  więce j  wy ­
si łku woli i w ięce j  równowag i .

J a k o  ch rz e ś c i j a no m  nie wo lno nam  
p a ł a ć  n i e n a w i śc i ą  i do tych,  wewn ęt r z ­
nych n a sz y ch  wrogów;  —  al e ,  wła śn ie  
j ako  chrz a śc i j an ie ,  m u s i m y  s t awić m o c ­
ny opór  ich zg u b n e j  dla n a s  d z i a ł a l ­
ności .

N iech w szyscy różańcow i, p am ię ta ją  
i i  iva]kę, n ieustępliw ą  —  aż  do zw ycię­
stw a— wypowiedzieć m u si s łu g a  A tepo- 
k a lan e j K rólow ej w szelkim  przejaw om  
lekcew ażenia p raw  Bożych,  —  pod  ,a- 
kim kolwiek bądź pozorem . B ezw styd  
w ubiorze,  —  u sp raw ied tn o iań y  m odą; 
—  bezw styd w sporcie,  — - tłum aczony  
w zględam i n a  zdrow ie;  —  w yu zd an ie  
w p iśm ie  i  w ilu s tra c ji  —  p om ijan e 
tchórzliwie m ilczeniem ,  —  to tereny obo­
w iązu jące j n a s  n ieu stan n ie  m oraln ej 
w alki z wewnętrznymi, w rogam i P o lsk i 

Z a  p rzyk ładem  św. D om in ik a, id ź ­
m y n a  zdobyw anie polskich rodzin  d la  
B o g a  —  z orężem R ó żań ca ...

M us i my  s t a n ą ć  mur um ob ro nn y m ,—  
dla  Wiary,  t radyc j i ,  porządku  sp o ł ec z ­
nego ,  —  pol skośc i . . .

N ie  wolno n am  tolerować z ła ...
Ileż to razy m a ł o d u s z n a  to l e ranc j a  

ludzi ,  — pozornie rel igi jnych,  —  u łatwia 
j e d n o s t k o m  s ł a b e j  woli  ro ze r wa n ie  z w i ą z ­
ków małżeńsk i ch ! . . .

Z  t a ką  to l e ranc j ą  m u s i m y  wa lcz yć  
wytrwale .  T o  po ds tępny  wróg p r aw oś c i  
rodz in  na s zych ,  —  a więc p r awośc i  Na  
rodu! .  . T o  obcy nalot ,  r zucony  w ś r o ­
do wi ska  p o l sk i e  p rzez  obcych .

Z a m ia st  ubolew ania, że jest, źle, z a ­
m ia st  rozgoryczenia, m usim y z całym  
w ysiłkiem  pracow ać, by lepiej było.'...

P o l s k ę  t aką ,  z a  j a a ą  umieral i  na s i  
m ę cz en n ic y ,  P o l s k ę  śn i o n ą  w n a jp i ę k ­
n ie j s zych  m a rze n ia ch ,  —  m u s im y  p o m a ­
łu, z wys i łk i em,  wytrwale b u do w ać .

Nie z n i e c h ę c a jm y  s i ę  ż a d n y m  t ru­
dem.

P a m ię t a j m y ,  że j ak  określ i ł  n a s z  p o ­
eta  S t a n i s ł a w  W y sp ia ń sk i :  „ P o l s k a  —  to 
j e s t  wie lka  r zecz ! "  —  A Kró low ą  jej  
j e s t  p r zep o tę żn a  —  bo „ ła sk i p e łn a u 
P a n i  Zw y c i ę s k a , . .

P a m i ę t a j ą c  o tym i w iernie słu żąc  
N a jśw ię tsze j W ładczyni P o lsk iego  N a ­
rodu możemy być pew ni, że tak w szel­
kich najeźdźców  zew nętrznych ,  ja k  i w ro­
gów w ewnętrznych  —  n a  chwałę B ożą 
i  chlubę P o lsk i zw yciężym y!...
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Jaki cel ma bractwo 
Matki Boskiej Anielskiej?

Gfównym ce l em B r ac t w a  j es t :  k rz e ­
wienie wśród  wiernych czci  N a j ś w .  S a ­
krame ntu  i Matki  Bo sk ie j .  Ro zb ud zen ie  
mi łośc i  i p rzywiązania  do kośc io ł a  k a ­
tol ick i ego i j e g o  widz ia lne j  głowy Ojc a  
św.  Po w s t rz y m an i e  ludzi  od p i j ań s twa ,  
p rzek leńs twa ,  k rzywoprzys i ę s twa ,  ro zpu ­
sty,  od han d lów n iedz i elnych i z a c h ę ­
ca n ie  do życ i a  p o b o ż n e g o  i p ra co w i ­
tego,

Kogo >iie można przyjmować 
do tego Bractwa.

Nie wolno p rzyjmować pi j aków,  prze- 
k lętników,  rozpus tników,  gwa łcą cyc h  
s z ó s t e  i dz i ewią te  p rz yka za n ie ,  krzywo- 
p r zy s i ężcó w,  krzywdziciel i ,  ludzi  kłótl i­
wych i wogó le  j awno -g rze szn ik ów —  
dopók i  s i ę  nie naw róc ą  zupełnie .

Obowiązki wpisanych do Bractwa 
Matki Boskiej Anielskiej!

1. S t a r a ć  s i ę  o rozsze rzen ie  czci 
N a j ś w .  S a k r a m e n t u  i N.  M.  P a n n y ,  by ­
w a ć  na  Mszy  św. ,  od b y wa ć  a do rac j ę  
w go d z in a ch  popo łudn iowych ;  kto m a  
c z a s  towar zys zyć  ze świa t łem k a p ł a n o ­
wi i d ą c e m u  do  chore go  z P a n e m  J e z u ­
s e m — pr zy spo sob ić  chorego  do s p o w i e ­
dzi i p r zyczyn iać  s i ę  do  ozdoby  k o ś c io ­
łów.

2. Z a c h o w a ć  czy s to ść  s w o je g o  s t a ­
nu,  t.J.  n i gdy  nie p rz e s t ę p o w a ć  s z ó s t e ­
go i dz i ewią tego  p rz y ka z a n i a  B o sk ie g o ,  
bo  kto ten grz :ch pope łn i ,  s traci  p r a ­
wo naz y w ać  s i ę  s ł u g ą  Królowej  A n ie l ­
ski ej .

3.  O d m a w i ać  r egul a rn ie  rano,  w p o ­
łudnie  i w i ec zor em  Anioł  Pa ń sk i ,  bez  
wz g lędu  na to, c zy  będzie  w do mu  czy 
w polu,  c zy  przy p rac y , — idąc  za  p rzy­
k ł a d e m  św.  K a r o l a  B o r o m e u s z a ,  który 
na od g ł o s  dz w on k a  k l ęka ł  na  ulicy 
i z p r zechodn i ami  od m a w i a ł  Anioł  P a ń ­
ski  i to west chnien ie :  „ C h w a ł a  i uwie l­
b i anie bą dź  w ka ż dy m  m o m en c i e ,  J e z u ­
sowi  w N a j ś w ię t s z y m  B o sk im  S a k r a ­
menc ie ;  i le minut  w godz in ie ,  a  godzin 
w wiecznośc i ,  t ylekroć bą dź  pozdrowio­
ny J e z u s ,  m o ja  m i ł o ś c i * .

4. N os i ć  na p i e r s i a ch  me da l ik  M. B o ­
sk i e j  i t akowy  rano i w ieczorem w c z a ­
s ie  p o k u s  c a ło w a ć ,  wz y w a ją c  pomocy  
N .  M P a n n y .  N a  pa l cu  nal eży  mi eć  
p i e r ś c ionek  z n a p i s e m ;  „ s łu ż ę  Matce  
Bo sk ie j  A n i e l s k i e j * .  P i e r ś c i on ek  ten n o­
si  s i ę  na  k tórymkolwiek  p a l cu  u ręki  
lub  przy s zk ap le rzu  na  p ie r s i a ch.

5.  Z a c h o w a ć  mi łość  i z god ę  b ra te r ­
s k ą  w rodz in ie  i w paraf i i .
S k o ro  bę d z ie m y  si lni  J ed noś c i ą ,
W pracy  n ad  n a s z ą  i k ra ju  p rzy szło śc i ą ,  
Wtedy  bez  l ęku,  b ra c i a  moi  mili,  
Z d a m y  rac h un ek  z ka żde j  życ i a  chwili .

Pobudki do krzewienia wśród wier­
nych nabożeństwa do M.B. Anielskiej.

1. Sw.  F r a n c i s z e k  Se r a f i ck i  wsz ys t ­
kie ł a sk i  ^ odpu s t  Porc junku l i  o tr zymał  
za p rzyczyną  Matki  B o sk ie j  Anie l ski e j .

2.  . W roku 1886  we Franc j i ,  w m i e ­
ś c i e  Ang ley ,  b l i sko m ia s t a  Ba y o n n y ,  j e ­
dne j  z a konn icy  w k lasztorze  N a j ś w i ę t ­
s ze j  P a n n y  uć i eczk i  wiernych u ka z a ł a  
s i ę  Królowa Aniel ska  i w te s ł owa  do 
me j  p rzemówi ła :  „ J u ż  n ad ch odz i  chwi la ,  
w której  t y s i ą ce  złych duchów n a w ie ­
dzi świat ,  t rzeba  aby  mnie  wzyw ano  
pod nazw ą  Królowej  Anie l sk i e j ,  a  z e ­
ś l ę  Aniołów dla zwa l cza n ia  z ł e g o * * )  
i poleci ła  o d m a w i a ć  n a s t ę p u j ą c ą  m o ­
dlitwę, p rzez  s tol i cę  A po s t o l sk ą  od p u ­
s t ami  uda row aną .

M Ó D L M Y  SIĄ,

O n a jd os t o j n i e j s z a  K r ó l o w o  nieba ,  
w s z ec h w ła dn a  P a n i  Aniołów.  Ty ,  k tó ­
raś  ot rzymała  od wieków moc  i p o s ł a n ­
n ictwo z de p ta n ia  głowy s m o k a  p i ek ie l ­
nego,  ześ l i j  Tw o j e  św ię te  l eg iony Anio­
łów, ażeby pod T w o j ą  w o d z ą  i m p cą  
zwa lcza ły  s z a t a n ó w  i wtrąciły ich na- 
powrót  do p iekieł .  A me n .

Tę m odlitwę każdy  członek B rac tw a 
pow inien  n a  pam ięć um ieć i  codzien­
n ie  j ą  odm aw iać.

3.  N a b o ż e ń s t w o  to dziwnie  wpły­
w a  na  du sz e ,  p ob u d z a  Je do miłości  
P .  B o g a  i b l i źn iego i u s p a s a b i a  do p o ­
bożnośc i ,  opart ej  na z a s a d z i e :  „Mód l  
s i ę  i p racu j  i pamię ta j ,  że p rawdz iwą  
d r og ą  do s z c z ę ś c i a  na  z iemi  i w niebie  
w s k a z u je  ci j e dyn ie  n a u k a  P a n a  J e z u ­
s a ,  g ł o s z o n a  przez  Kośc ió ł  r z y m s k o ­
k a to l i ck i ” .

*) Tę obietnicę spełniła Najśw. M. Pan­
na w Zagłębiu Dąbrowskim podczas wojny 
w 1914 i 1915 roku, gdyż nie dopuściła du 
bitwy, a kozacy rosyjscy w nocy z koszar 
w Będzinie uciekli, zostawiając amunicję.

Ku pamięci.
Meldowanie chorych.

J e ś l i  chory m a  i ś ć  do  s zp i t a l a ,  to 
wygodn ie j  j e s t  d l a  c h or e go  i do m ow n i ­
ków udz ie l en ie  S a k r a m e n t ó w  świę tych 
w s a m y m  szpi t alu.  Chory  bowiem w sz p i ­
talu m a  m o ż n o ś ć  k o m u ni ę  święt ą  p rzy j ­
m o w a ć  nawet  codz ienn ie .

Z  za op a t rz e n i em  ch or e go  ł a s k ą  S a ­
kra me ntów  nie nal eży zwłóczyć .  J e s t  to 
n a j w i ę k sz a  ł a sk a  dla  cz ł owieka  mieć  
m o ż n o ś ć  i c z a s  w y s p o w ia d a ć  s i ę  i p r zy ­
j ą ć  K o m u n i ę  świę t ą  p o d c z a s  choroby .  
O to nal eży s i ę  c zę s to  gorą co  modl ić .

Domownicy ,  którzyby z wła sne j  o p i e ­
s za ło ś c i  dopuśc i l i ,  że chory u m a r ł  nie 
z aop a t r zo ny  S a k r a m e n t a m i  świętymi ,
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w i ę k s z ą  p op e łn i a j ą  zDrodnię,  ani żc l iby  
go  zadusi l i  w ła sne mi  rękami .

K a żd y  co  s i ę  rodził  u m rz eć  musi .  
Ale nie każ dy  co w chorobie  s i ę  s p o ­
wiada  um iera .  Gd y b y  t ak  było,  to w p a ­
rafii byłoby co na j mn ie j  o połowę luazi  
mniej .  Wie my  z do św ia dc zen ia ,  że c z ę ­
sto po k s i ędzu  ch orobę  j a kb y  l ę k ą  odjął .

Chorych nal eży z g ł a s z a ć  rano od 
godziny  7 — 8 do zakryst i i  k o ś c i e l n e m u .  
K a ż d e g o  cho re go  z a p i su j e  s i ę  dla k o n ­
troli w „ K s i ę d z e  c h o ry c h * .  Z g ł o sz e n i a  
winien do ko na ć  doros ły cz ł onek  rodzi ­
ny,  a nie n ie letnie dz i ecko .

Z g ł a s z a j ą c y  winien dok ła dn i e  p o ­
wi adomić  czy k s i ą dz  m a  przy j echać  do 
ch or e go  z P a n e m  B o g i e m  czy też z O le ­
j a m i  świętymi .  J e ś l i  chory m a  czę s t e  
tors je ,  a lbo  nie może  po łykać,  nie m ó ­
wiąc o tym,  że j e s t  n ieprzy tomny  —  
to oczywis ty  znak ,  że taki  chory K o ­
muni i  św.  przyj ąć  nie może .  W takim 
wyp adk u  z g ł a s z a j ą c y  wyraźnie po w ia ­
d am ia ,  aby  k s i ą d z  p rzy jecha ł  tylko 
z O l e j ami  świętymi .

J a k ż e  niest ety,  j a k b y  na  z n i ew agę  
P a n a  J e z u s a ,  nie r az  s i ę  robi ,  że ki edy  
już  chory kon a ,  a lbo  już s k o n a ł  a l a r ­
mu je  s i ę  k s i ędza ,  aby  co rychlej  przy 
j eżdżał .  K s i ą d z  p rzy j eżdża  z P a n e m  B o ­
g i em poro już rylko,  aby  s t y g n ą c e  lub 
z imne członki  n a m a ś c i ć  O le j ami  św ię ­
tymi.

(Dokoń .  nps tąpi  w na s t .  N-^ze)

Zapowiedzi przedślubne.
A n drze j  G ł o ś n y ,  kaw .,  z p a r  B ędz in ,  H e ­

lena O tr ę b s k a ,  p an n a ,  z par .  tut. ,  Z e n on  M il-  
ner, kaw .,  W ie s ła w a  Saii iek ,  pan n a ,  o b o je  
z par. tu t . ,  M ie c z y s ła w  N a z im k a ,  k a w . ,  z  par, 
lu t . ,  C e c y l i a  A r ch m an ó w n a ,  panna z J ó z e f o ­
w a,  par .  Z a g ó r z e ,  E d w a rd  B a r y ła ,  kaw .,  z p a r .  
tut.,  H e le n a  S z m y ła ,  p a n n a  z par .  P o rą b k a ,  
Dr. T a d e u s z  J a n ik o w s k i ,  k aw .,  z par .  tut. ,  
A n n a  B o rz ę c k a ,  p a n n a ,  z par ,  R a d o s z o w y .

Śluby.
S e w e ry n  W iurek  z M ar ian n ą  B aran ,  C z e ­

s ł a w  MasojacTa z H e le n ą  S o b a ń s k ą .

Chrzest św. przyjęli.
E lź b ie t a -M a r ia  Z a s a d a ,  Z b ig n ie w - M a c ie j  

G r ę d a .  E lż b i e t a - B o g u m i ł a  K ę p s k a ,  J a n in a - Jó -  
zefa G d e s z ,  Andr ej-Witcńd K r z y s z n o w s k i ,  
W a ld e m a r  C z e s ł a w  C h r z ą sz c z ,  R y t a - Jo la n t a  
Ś l i w a ,  J o l a n la - M a r ia  S ło m n ic k a .

Zmarli.
A n toni  B e rż o w sk i ,  W a c ła w  G r y ta ,  Je ze f  

P a s z t a k ,  R o z a l i a  T o p o r o w s k a ,  F r a n c i s z k a  Pio-  
tro w iak ,  Ja n  S k o p o w s k i ,  J a n  C h a b e r k o .

Rocznice zgonów.
K a t a r z y n a  Ł u k a w s k a ,  zm . 28-VIII-38, T o m a s z  
W o rd Ł c z e k ,  zm 29-VIII-38.
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